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_ E Z  T R U P Y
DO WŁADZTWA NAD AZJA.

Jeden z  bezimiennych 
żołnierzy, zabitych na 
szlaku zwycięstw ja ­
pońskich w Chinach, 
które Japonję prowadzą 
do władztwa nad Azją.

Minister wojny Hayaszi w ga­
binecie O kada przeprowadzić* 
wielkie zm iany personalne na 
w yższych stanowiskach w armji, 
usuwając zwolenników gen. Ara­
ki i tem przyczynił się do w y­
buchu r e w o lu c j i  wojskowej.

K e y s ło n e ,  B e r l in .

Jap o n ji dokonała się „zmiana gabinetu" — za ist 
niezw ykłą drogą. Trzech m inistrów usunęło się ze swoich* 
foteli, a zarazem wogóle z tego świata. Dopomogli im do’ 
tego uprzejm ie młodzi ludzie w m undurach oficerskich, 
w asyście oddziałów uzbrojonych żołnierzy. Ozy były prz. 
tem „w robocie" szable czy rewolwery — depesze na razie 
nie mówią; dość, że ministrów, którzy „przeszkadzali**, 
usunięto gruntownie. Przytem  „akcja" m iała być znacz­
nie szersza — zamachowcy chcieli usunąć aż siedm iu naj­
wyższych dygnitarzy państwowych. Lecz czterem udało 
się dziwnemi drogami i podstępami ocalić — „rekonstruk^ 
ej a" drogą zamachu okazała się niekompletną.

Zamachowcy nie uważali się bynajm niej za buntow ni-, 
ków. Szli zabijać członków cesarskiego rządu w imię 
cesarza. „Na obronę m ikada" poprowadzili również tych I 
sześciuset żołnierzy z 3-go pułku piechoty z Osaka, którjj 
m iał w łaśnie jechać z Tokio do M andżurji na front i z tej 
rac ji otrzym ał ostre naboje do karabinów. Zam iast na 
dworzec, żołnierze pod wodzą k ilkunastu  należących do 
spisku oficerów — na ulicy zawrócili i posizli zdobywa'- 
gm achy prezydium rady m inistrów  i inne siedziby wy 
sokieh urzędów. Zdobywać, a względnie tylko obsadzać, 
gdyż poważnego zbrojnego oporu zamachowcy nigdzie i; 
napotkali.

Cóż to byl za spisek i co za zamach? Jakiegoś nieokrc 
słonego bliżej stronnictw a „młodych oficerów" — fo. 
ma)nie. Faktycznie zaś organizacji daleko bardziej spoi­
stej i niesłychanie potężnej, na czele której stoi „iajer. 
niczy starzec Japonji", Tojama.

O rganizacja ta  istnieje dawno i od czasów powojennych^ 
trzym a w strachu wszystkie rządy japońskie. Od r. 1921 
po 1935 ciągnie się łańcuch zamachów jej członków na 
samych piernjerów, m inistrów i wysokich dygnitarzy, gi­
nących kolejno od szabli lub kuli. O statn ią ofiarą byl, 
generał N agata.

W ykonawcami wszystkich zamachów byli młodzi woj­
skowi — kadeci lub oficerowie. W tym charakterze 
i w imieniu „młodej arm ji" w ystępują — lecz wszyscy 
wiedzą, że wysłał ich właściwie „Czarny Smok", którego 
wodzem jest Tojama,

„Czarny Smok" jest organizacją staw iającą sobie w.ieł: 
kie i dalekie cele: wykonanie „wielkiego planu" ekspan- 
z.ii japońskiej, k tóra ma dać państw u m ikada władztwu, 
nad całą Azją. Oczywiście plan ten ma się urzeczywistn 
orężem. Kto zaś w jakikolw iek sposób staje  na drodze 
wykonaniu „wielkiego planu", tego usuwa się w krótkiej 
i niezawodnej drodze ze stanowiska urzędowego, wykre 
ślająe go z listy  żyjących.

Lecz właśnie tak się składa, że od 15 lat na drodze tym 
planom stają  premjerowie i m inistrowie każdego prawie 
pokolei powoływanego w Japon ji gabinetu.

Nie dlatego, aby nie chcieli oni największego wzrostu 
potęgi japońskiej, lecz dlatego, że wiidzą do tego inni 
drogi. Przedewszystkiem  nie trzeba się- spieszyć — in ó -, 
wią ci doświadczeni mężowie stanu — a następnie: n; 
każde przedsięwzięcie trzeba mieć środki. Podbój całe.; 
Azji je s t przedsięwzięciem kosztownem. I  tak już na ar 
mję idzie połowa całego budżetu japońskiego — na więk 
sze jeszcze zbrojenia niem a pieniędzy. Trzeba się dale 
tych pieniędzy dorabiać — a Japon ja  ze swym rozmachem 
przemysłowym, handlowym jest do tego na najlepsze, 
drodze. Lecz młodzież i wojskowi nie lubią czekać, nie lu 
bią liczyć — i dlatego idą po trupach do celu.

G w urdja , s trzegą­
ca pałaca  cesar­
skiego tu T  okio. 
W id e -  W o r ld  P h o ło s  — 

L o n d y n .



Premjer Hamayuczi, zastrzelony na 
dworcu w Tokio dn. 14 X I. 1930 r. 
na znak protestu przeciwko p rzy ­
stąpieniu Japonji do waszyngtoń­

skich układów morskich.
P r e s s r -P h o io  B e r l in .

Premjer Inuhai, zamordowany dn. 
15 V. 1932 r. przez spiskowców woj­
skowych, na znak protestu przeciwko  
panamie w kolejnictwie japońskiem.

K e g  s ło n e . B e r l in .

P r\e m jer  O ka d a  uniknął cudem 
śmierci, ukryw szy się w metalowym  
kufrze, gdy spiskowcy wtargnęli 
dO pałaCU. S e h e r l ,  B e r l in .

B. prem jer S a ito , zaatakowany 
i zniew aiony przez spiskowców, 
ceniąc honor ponad w szystko po­

pełnił harahiri.
S c h e r l  B e r l in .

B. premjer, min. finansów w gabine­
cie Okada, Tamahaszi, zamordowa­
ny przed kilku dniam i na znak prote­
stu przeciwko oszczędnościowej po­
lityce, jaką  zapoczątkował, obcina­
jąc wydatki na wojsko. S e h e r l ,  B e r l in

Obecny zamach miał przebieg- i koniec dziwny. Przez parę dni za­
machowcy zajmowali gm achy rządowe i pertraktow ano z nimi. W y­
siano przeciw nim gw ardją cesarską — lecz ta nie rozpoczynała bitwy. 
Potem przyjechała z pełnego morza eskadra floty wojennej — zam a­
chowcy zamordowali dwóch adm irałów — pancerniki wycelowały działa 
na miasto, piechota m arynark i w ysiadła na ląd... Zamachowcy poddali 
sią, przywódcy buntu  popełnili harak iri.

Obecnie mikado w ciągłych konferencjach „tajnej rady“ poszukuje 
odpowiedniego nowego prem jera i układa listą m inistrów  nowego ga­
binetu. Gabinet musi wszystkim dogodzić: i wojskowym i 'przemysłow­
com ii parlam entowi. Ale nom inacji p rem jera dokona po starem u 
&0-letni książą iSajondżi, najstarszy z „Rady Starych", ipatrjarcha n a j­
potężniejszego z czterech feodalnych rodów, które od setek la t właści­
wie rządzą Japonją. St. M.

Japoński automobil pancerni].

Wojenna flota japońska w porcie
tokijskim. A ł la n ł i c - P h o ło ,  B e r l in .

Żołnierze sowieccy z  pogranicza Mongolji, gdzie niebawem rozegrają się zapewne 
■ ważne wypadki, ze względu na to, że nacjonaliści japońscy zamierzają zaatakować

Związek Sowiecki. F o t. In te r n a t io n a l  P r e u  P h o lo - S e r v ic e  —  W a r zz a tn a .

Fragment dzielnicy 
w Tokio, która zo­
s ta ła  o b sa d zo n a  
przez zamachowców
S o o r ł  A  F e n e r a l, L o n d y n .
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P i e r w s z a  moja podróż 
kolejką linową w Tatrach

Tatrom  inicjatorzy .kolejki na Kasprow y z w i do­
min. Bobkowskim na czele. Ale to, proszą pań­
stwa, nie jest krotochwila! To jest naprawdę pię­
kna, europejska rzecz!

Jak  zaznaczyłem, byłem już na Raxie. Przeto 
kolejka na Kasprowy nie była bynajm niej moim 
„chrztem" linowym. D aje mi zaś sposobność do 
czynienia porównań. I odrazu powiem: porówna­
nia te w ypadają już teraz na korzyść naszej ko­
lejki. K iedy zaś kolejka w całości będzie urucho­
miona, kiedy powiezie nas z Myślenickich n a  K a­
sprowy, kolejka na Raxie bedzie wobec niej sie 
przedstawiać, jak  jakaś im preza raczej... luna­
parkowa.

Lekki wstrząs na podporach, a potem płyniem y 
w górę. Coś, jak aeroplan, a n ie  aeroplan. Albo­
wiem otacza nas nietylko piękno, ale i cisza. Ci­
sza przeryw ana zresztą nazbyt może często przez 
zjadliwe wzajemne docinki wycieczikowców.

— Aaaaa!
Tak minął pierwszy wstrząs n a  podporze. I  to 

,aaa“ nie było najm niej dźwiękiem przestrachu — 
w prost przeciwnie, był to dźwięk zachwytu. Zna­
my takie „aaa“, które w ykrzykuje tłum  na W ian­
kach przy każdej piekinej rakiecie, wystrzelonej 
w niebo.

Na trzeciej podporze m ija n as  wag-onilk, zjeżdża­
jący z góry. Przez szybki celulojdowe posyłam y 
sobie pozdrowienia. Ale już nas nie interesują 
oni, ci w racający. Bo oto przed nam i najp iękniej­
sza cześć trasy.

Pod nami stum etrow a przepaść. Śnieżny szlak, 
otoczony z obu stron lampasem lasu. Jesteśm y co­
raz wyżej. I otw iera sie przed nam i widok coraz 
szerszy, coraz piękniejszy. Śnieżą sie szczyty i sro- 
żą Turnie. Góry s ta ją  sie bliskie i s ta ją  sie drogie.

—• Jakto . już?
Chciałoby sie tak jechać w nieskończoność. A oto 

już stacja  M yślenickie Turnie.
I tu przepiękny, nowoczesny budynek stacyjny. 

Oglądamy jego urządzenia: olbrzym ie maszyny,
które obsługują dolną cześć trasy  i d rugą hale 
maszyn, które wkrótce podejmą ruch na. odcinku 
M yślenickie T urn ie — Kasprowy Wierch.

Podziwiamy ogrom wysiłku, podjętego przez bu­
downiczych. Tysiące kilogramów m aterjałów  trze­
ba było wieźć w góre, a sam a lina, to przecież
38.000 kg. A ileż innych m aterjałów ! Przecież trze­
ba było pokonać niezliczone w prost trudności 
przewozowe. Trzeba było je  pokonać i zostały po 
konane.

— Musimy jechać na Kasplrowy...!
Taik sie zwierza jeden drugiem u, albowiem 

wszyscy to samo myślą. W pewnej chwili z góry 
z Kasprowego zjeżdża na linie wózek roboczy. Już 
są oinal, że kandydaci na podróż tym  niebezpiecz­
nym, bo prowizorycznym wehikułem. P ada jed­
nak odpowiedź:

— To jest niemożliwe, wszelki ruch osobowy 
prowizorycznym wagonikiem jest zakazany.

Oglądamy przygotowane dla turystów  pokoiki 
w budynku stacyjnym  na Myślenickich Turniach.

— Tu pomieszkać choćby tylko tydzień — inyślo

dziennikarze krakowscy pod przewodnictwem redaktora Stankiewicza udają się autem cięiarowem z Kuźnic na 
Myślenickie Turnie. As- Fo1 .światowid".

Sezamie o tw órz się!  —  
krzyknięto w  Tatrach. .

Podobno masowo ginęły owce na M yślenickich 
Turniach, najadłszy się... opiłek żelaznych. Potru- 
ły się i leżały pokotem. Tak pisała część prasy 
sugerowanej przez t. zw. „ochroniarzy". Powoły­
wano się na możliwie najpoważniejsze osoby, po- 
to tylko, aby włożyć w ich usta najzupełniej k a r­
kołomne twierdzenia.

Wszystko to było tematem moich rozmyślań, 
kiedy przygotow ywałem  się do podróży straszliw ej 
i poczętej w chwili dziwnego rozprzężenia um y­
słowego. Mianowicie postanowiłem wziąć udział 
w wycieczce dziennikarskiej na kolejkę na K a­
sprowy.

Pozatem należałem do „weteranów" kolejko­
wych. Swego czasu bowiem jechałem już austrjac- 
ką kolejka linową na Rax. Przeto moja m ina była 
pełna godności i spokoju — nie tak, jak  miny 
niektórych moich kolegów. Ta determ inacja, po­
kryw ana dowcipami!

Inna rzecz, że w m iarę podróży naszej do Za­
kopanego, coraz mniej widziałem determ inacji, 
a coraz więcej słyszałem dowcipów. Bo, odskaku­
jąc od rzeczy powiem, że ktoś kiedyś w jak iejś po­
wieści, albo nawet — bądźmy współcześniejsi — 
w jakim ś filmie, powinien dać przekrój owego

niesłychanego widowiska (i słuchowiska zarazem), 
jakiem  jest wagon, wiozący wycieczkę dziennikar­
ską. A jeśli dodamy do tego obecność kilku pań — 
to doprawdy wspomnienie, że klękajcie narody... 
Tak więc wśród kawałów, w których tworzeniu 
i to tworzeniu błyskawieznem dzierżyli prym  red. 
Stankiewicz, W asilewski z „W róbli na Dachu" 
Zeehenter (ze wszystkich pism „I. K. C.“ łącznie 
z „K uryerem  Kobiecym" na czele), zdążaliśmy 
ku Zakopanemu. Ostatecznie, kiedy tam przybyli­
śmy, nikt nie mógł doczekać się chwili, kiedy wy­
ruszy do Kuźnic i żałował, że jest noc! S tara żył­
ka wlóczęgowsika spraw iła, iż powłóczyliśmy się 
po niektórych lokalach zakopiańskich, w których 
przeważnie tak było pełno, iż w izyta nasza w nich 
polegała właśnie na stwierdzeniu... że jest pełno.

Wreszcie rano podróż autobusem do Kuźnic. Och, 
te drogi zakopiańskie! Nawet owa reprezentacyj­
na ulica w centrum  tego uzdrowiska! Prawdopo­
dobnie jest to... m apa plastyczna T atr. Tylko cze­
mu, do liiohła, ta mapa udaje szosę? Myśmy 
szczękali zębami, autobus szczękał nami. I  tak do­
jechaliśm y na miejsce.

Piękny budynek, k tóry  ezemprędzej zwiedzamy. 
P rzyjm uje nas naczelnik Szeliehowski z min. ko­
m unikacji, p. Łachm anu z kierownictwa budowy 
i inż. P la tte  kierownik ruchu. Pokazują nam urzą­
dzenia stacji w Kuźnicach, ale. ażeby ujrzeć naj­
ważniejszą część: maszynerję, m usimy znaleźć się 

na „M yślenickich Turniach", na stacji 
łącznikowej kolejki na Kasprowy.

Już odrazu rzuca się w oczy, że powo­
dzenie kolejki jest olbrzymie. Olbrzymi 
sznur autobusów, aut, dorożek i sań pod­
ciąga pod stację kuźnioką, a wewnątrz 
tłum y. Wszyscy cisną się do kasy. Jed- 
nem słowem imponująca kolejka do ko­
lejki.

K olejka jest o tw arta dopiero drugi 
dzień. Ale już w pierwszy dzień, w sobo­
tę, frekw encja była wprost imponująca. 
A jak  się ludzie palili do tego nowocze­
snego środka lokomocji!

Opowiadano mi o pewnym obywatelu, 
który kupował właśnie bilet w kasie, k ie­
dy konduktor zapowiedział nową jazdę 
w górę. Obywatel ów zostawił legitym a­
cję, resztę z 20 zł i popędził schodkami na 
górę, aby tylko zająć miejsce wyznaczo­
ne zakupioną miejscówką.

Albowiem w razie silnego ruchu do 
każdego biletu kolejki linowej dodawana 
jes t miejscówka.

Na nas przypada jazda nr. 14. Wycho­
dzimy na peron. Oto, z dali po limie su­
nie ku nam  wagonik. Za. chwilę pasaże­
rowie wysiądą, a my ziajmiemy ich m iej­
sca  W agonik — jasne i tak lekkie na- 
pozór pudlo — na kilkanaście metrów 
przed stac ją  zw alnia biegu, a potem bar­
dzo pomału zbliża się do peronu.

— Sezamie otwórz się!
Taki ty tu ł dałem swojej krotoehw ih.
— Sezamie otwórz się! — powiedzieli

Na platformie, przy budynku stacyjnym  na Myślenickich 
Turniach, ydzie znajduje się stacja kolejki linowej.

F o t. A .  W a s i le w s k i ,  K r a k ó w ,

wyróżnio się obfitą nlewy- 
ty ch a jącą  pianą, zm iękc io  
najtwardszy zarost, n ie  p o  
drażnię skóry I czyni gole* 
nie bezbolesnem. U żyw aj 
zatem a przekonasz się. te  
jednak z dobrych najlepszy 
jest tylko
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żymy, że największe wzniesienia szo­
sowe wynoszą 12", m am y pojęcie, 
jak strom a jes t ta szosa.

I eto właśnie czekają nas p ierw ­
szorzędne emocje. Auto ciężarowe, 
opatrzone specjalnie silnym moto­
rem wiezie nas w górę, ciągle w gó­
rę po strom ych zboczach. Niektóre 
nasze towarzyszki dają wyraz prze­
rażeniu. W pewnej chwili motor za­
trzym uje się, a auto zaczyna się co­
fać. Jesteśm y nad zupełnie „przy­
zwoitą" przepaścią.

— Widzisz, tam jest znajoma so­
sna, na której się zatrzym am y.

Pokazuję koledze sosnę rosnącą o 
jakieś 30 metrów pod nami. I doda­
ję: „Sosna żałosna, litosna itd.“

Usłyszawszy to, jedna z naszych 
towarzyszek znalazła się m om ental­
nie na szosie, i niew ielką zresztą 
część drogi przebyła już pieszo.

Tymczasem, myśmy znaleźli sic; 
znów na M yślenickich Turniach. Ale 
wówczas pogoda stała się dla nas 
już zupełnie niełaskawą.. K iedy wy­
jeżdżaliśmy z Kuźnic, zacinał lekko 
deszczyk. Tu sypie mokry śnieg, ale 
góry toną zupełnie w mgle, białej 
jak  mleko.

— A na Kasprowym musi być cu

Tabletki Togal slosu je się w
cierpieniach  
reumatycznych,
p o d a g r z e ,

w  m igren ie  
bólach nerwu 
wych i głowy

gryp ie  i p r z e z ię b ie n iu
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tyeh eierpLemae

Oryginalne tabletki Togal sg do 
nabycia w e w szy słk ich  aptekach

OB E C N I E  ZNI ŻONA C E N A  Z Ł .  *1.50 ZARURK

Nareszcie odetchną rodzice,
kiedy ich „pełne życia“  pociechy

się m g łę b o k i  ni. po­
k r z e p ia ją c y m  śn ie . F i l i ż a n k a  
O v » in a ltv n y  I ) ra W an d  e r a  przed  
u d a n ie m  się n a  s p o c z y n e k ,  
z a p e w n ia  z a ró w n o  d z i e c i o m  
j a k  i ro d z ic o m  vp o k o jn ą  noc. 
o r a z  d a je  siły i zd ro w ie  n a  d zień  

n astęp n y .

Najekonomiczniejsza pu^zaa U ks

w skrytości ducha. Ba, ale już w krót­
ce jeden z moich kolegów zwierza 
się... z tein samem marzeniem.

Urząd pocztowy na Myślenickich 
już funkcjonuje. Jak  tu nie skorzy­
stać z tego? Od razu kupuję kartkę, 
nalepiam znaczki i adresuję ją... do 
siebie samego do Krakowa. A potem 
piszę „tekst":

„Mój drogi, wkrótce się zoba­
czymy".

Nawiasem mówiąc, kartka  przyje­
chała do Krakowa... później niż ja, 
tak dalece, że się zacząłem już o sie­
bie obawiać... Niby, przez brak wia­
domości.

Trzeba jednak powracać do K u­
źnie. Piękna dotychczas pogoda za­
czyna się zlekka psuć. Już  najdalsze 
p artjc  gór toną w mgle. P łyniem y 
znowu ,nad przepaścią, która istotnie 
jest najpiękniejszą częścią dotych­
czasowej trasy  kolejki.

Towarzystwo jest już oswojone 
z atrakcjam i kolejkowemi. Na pierw ­
szą podporę czekają wszyscy, jak  na 
chwilkę miłej emocji. Isto tn ie nad­
chodzi podpora, wagonik się chwie­
je, znów m ijam y pasażerów, jad ą­
cych innym  wagonikiem w  górę, i 
oto za parę minut  jesteśm y na dole.

Wagonik zbliżający się od trzeciej podpory do M yślenic­
kich Turni. Odcinek ten ma długości 997 ni, przy najw yi- 
szem wzniesieniu nad ziemią 135 m. W dali widać Zako­

pane i Dolinę Nowotarską.
A g .  p o t .  „ Ś u r ia to u iid ” .

Tam czoka na nas, dziennikarzy, inna atrakcja . 
Mianowicie dla celów' umożliwienia budowy ko­
lejki wybudowano autostradę z Kuźnic na My­
ślenickie Turnie. Jest to wąziutka droga, po któ­
rej może się odbywać ruch jednokierunkowy. Zbu­
dowana jest niesłychanym  wysiłkiem i ma wznie­
sienia dochodzące chwilami do 30". Jeżeli zwa-

Wayonik kolejki linowej na stacji na Myślenickich Turniach. Obok konduktorzy tej 
kolejki w mundurach, zaprojektowanych przez arl. mai. Mieczysława Różańskiego

z Warszawy.

dny śnieg... — powiada tęsknie ja ­
kiś narciarz.

N iestety kolejka na Kasprowy 
jeszcze nie gotowa. K iedy zjeżdżamy 
■stromą drogą, i kiedy znów' (odwrot­
nie jak przedtem) śnieg zaczyna być 
coraz bardziej mokry, potem prze­
m ienia się w śnieg z deszczem, a  po­
tem spływa na nas już tylko sam 
deszcz, m arzym y jedynie o tem:

— Obyśmy jak najprędzej wyje­
chali na Kasprowy.

Podróż sankam i po błocie jesł 
dość osobliwym sposobem lokomo­
cji. No, tudno, n a  Maderze jeżdżą sa­
niami po kamieniach.

W Zakopanem deszcze, a na K a­
sprowym przepiękny śnieg. Czy mo­
że być lepsza propaganda dla ko­
lejki? A sarna kolejka — toż to E u ­
ropa, to napraw dę rzecz o dużym 
rozmachu, to otw ierający się Sezam 
górski dla wielu, wielu ludzi, dla ca­
łej Polski.

— Ależ poczucie bezpieczeństwa 
jest zupełne— mówi jedna z pań gło­
sikiem. jakby zlekka zawiedzionym.

Oczywiście. Emocje kolejki gór­
skiej bynajm niej nie m ają polegać 
na... poczuciu „niebezpieczeństwa". 
Otworzyć cne m ają nam  góry, zbli­
żyć je do nas i do nich.

— Jedna lina, druga lina, trzecia 
lina, wagonik, p latform a itd. — to 
są przedsięwzięte środki bezpieczeń­
stwa. Ależ na miły Bóg, czy P a ń ­
stwowe Koleje rek lam ują się wT ten 
np. sposób:

— W szystkie m osty na lin ji K ra­
ków—Lwów są pewne.

Oczywiście, że nie.
W wagonie kolejowym, w drodze 

powrotnej, odrazu szepty konspira­
cyjne: , . ,

— Musimy zrobię wycieczkę na 
Kasprowy.

— Bo przecież to jest. takie nowe, 
takie inno przeżycie. A ja  osobiście 
nie wątpię, że wszyscy ekspasażero- 
wie kolejki na Kasprowy utworzą 
nowy związek, który będzie się 
nazywał: „Związek ochrony przed 
„ochroniarzami"...

Anatol Krakowieeki.



Gen. Araki oddaje />róbng strzat z nowego karabinu japońskiego na strzelnicg Jyonan pod Osaka.
T h e  N e w  Y o r k  T im e s , B e r l in .

Gen. Araki przyjm uje w czasie manewrów przedstawicieli 
zagranicznych armij, m. in. dwóch oficerów polskich 

w rejonie Fukui. Zdjęcie z listopada 1933 roku.
A t la n t ic -P h o to ,  B e r l in .

Bierze udział w wojnie światowej i daje sie po­
znać, jako świetny wódz. Znają go wszyscy, jako 
najznakomitszego fechtm istrza arin ji japońskiej 
i arcym istrza w dżudżitsu, którego jeszcze nikt 
nie pokonał.

Ten niepozorny człowiek, o żelaznych musku- 
łach ma także żelazną wole, k tó rą przezwycięża 
wszelkie przeszkody. Jako  syn ludn, zaczyna ro- 
zumieć, że przeludniona Jap o n ja  powinna zdobj-ć 
nowe obszary dla swojej ekspansji. S nu ją  mu sie 
po głowie plany rozbicia Chin, opanow ania M an­
dżurii i Mongolji, a  potem zaatakow ania Rosji.

Rosji A raki nienawidzi. Pow tarza jak  Rzy­
m ianin Kato o K artaginie, że Rosja musi być 
zniszczona. Aby poznać Rosje, uczy sie jej jeżyka, 
stud ju je  lite ra tu rę  i sta je  sie fachowcem na tern 
polu. W yznaje bowiem zasadę, że, chcąc zniszczyć 
przeciwnika, trzeba go przedewszystkiem poznać.

Powoli au to ry te t Arakiego rośnie, starsi ofi-

K O R D O H E K 1
A T C A I E K  M U L I N A

O  T R W A -tY C H  k o l o r a c h
W Y R Ó B  k r a j o w y

cerowie, reprezentujący 
rody dum nych S am ura­
jów, z uszanowaniem 
schylają przed nim czo­
ła, młodzi przepadają za 
nim.

Jako  generał kieruje 
A raki o p e r a c j a m i  
w M andżurji. Zwycięża, 
druzgocze wojska chiń­
skie, zagarn ia  olbrzymio 
obszary. Ale wielcy f i­
nansiści zaczynają sa r­
kać na olbrzym ie podat­
ki, które pociąga za so­
bą wojna. U jm ują ster 
rządu. U nia 15-go m aja 
1932 r. nada prem ier Inn- 
kai z reki zamachowca. 
Je s t publiczną tajem nicą, 
że za tym  zamachowcem 
stoi gen. A raki, k tó ry  nie 
chciał, aby przez podłe 
in trygi zaprzepaszczano 
jego dzieło. Nie ulega 
wątpliwości, że także re ­
wolwerami, któro przed 
kilku dniam i zostały wy­

mierzone do m inistrów japońskich, kierow ała rę­
ka Arakiego.

Od dwóch lat gen. A raki znajduje sie na em ery­
turze, usunięty przez możnych wrogów. Ale 
wpływ tego dymisjonowanego z powodu ..nadwą­
tlonego stanu  zdrowia" generała jes t nadal potę­
żny i rozstrzygać bedzie o losach Japon ji.

S Z C Z E S C IE
z a p u k a  d o  T w o i c h  d r z w i .

_____  gdy postępować będziesz według rad, jakie
Ci daje a s tro lo g ia .-  Właśnie w dzisiejszym 
czasie kryzysu, gdy każdy drży przed nie­
powodzeniami, jakie mu może przynieść naj­
bliższy dzień, w czasie niedostatku i nie­
snasek, które grożą zniszczeniem nietylko 
ziemskich dóbr, wzrosła potężnie ilość zwo-

f  lenników a s t ro lo g ii .  Ta cudowna wiedza jest
dla wielu Je d yn ym  ś w ie t la n y m  p ro m ie n ie m , 
jest ra tu n k o w a  k o tw ic a , chroniącą przed 
zniszczeniem.

Czy wobec tego nie powinniście się zain­
teresować tern, co n a p isa n e  je s t  w  g w ia z ­
d a c h ?  Czy nie pragniecie zobaczyć jasno swej 
przyszłości, pozbyć sie trosk i by szczęście 

zagościło u Was? Jeżeli nic znalazłeś dotąd 
szczęścia, jeżeli sadzisz, że. zasługujesz na 
lepszy los, aniżeli na ten. który Ci przypadł, 
zażadaj natychmiast od nas BEZPŁATNEGO 
HOROSKOPU. Weź kawałek papieru, napisz 
na nim wyraźnie atramentem swoje imię i 
nazwisko, jakoteż datę urodzenia i adres, 
wytnij KUPON NA BEZPŁATNY HORO­
SKOP, włóż do koperty i wyślij pod adresem.
Jeżeli możliwe, proszę zalaczyć 80 groszy w 
znaczkach pocztowych na porto. Napisz Je sz­
cze  d z is ia j ,  g d yż  ju t r o  n asza  ra d a  d la  C ieb ie  
m og łab y m oże ju ż  n ad e jść  zap ó źn o . Listy 
do Austrji frankuje się znaczkami 45 groszy.

K U P O N
na

BEZPŁATNY
H O R O SK O P

Sdmsfcka 
tafytit Attroiąiany 

W iEN, I.
Fnii-Jtufs Kai 7/3

Oficerowie odnoszą się do gen. Araki z  bałwochwalcza 
czcią, kornie schylając przed nim czoła w czasie odprawy

A t la n tic -P h o to ,  B e rlin .

Gen. Sadao Araki, członek Najw yższej Rady Wojennej 
japońskiej, inicjator wypraw japońskich do M andżurji 
i innych prowincyj chińskich, nieprzejednany wróg Rosji, 

głowa stronnictwa wojennego.
P r e s s e -P h o to , B e r l inW śród wyższych oficerów japońskich, którzy 

faktycznie k ieru ją  losami swojej ojczyzny, nie 
oglądając się na gabinety i parlam ent, najw ięk­
szym autory te tem  cieszy się Sadao A raki, były 
m in ister wojny i członek Najwyższej Rady Wo­
jennej.

Araki urodził się w 1878 r. jako syn ubogiego 
rolnika. Walcząc ciężko o kawałek chleba w 20 
roku życia zajmował podrzędne stanowisko bu­
chaltera w firm ie owocowo-jarzynowej, czując 
się bardzo nieswojo w tej roli. W rok później zo­
staje  powołany do służby wojskowej. Jes t wzoro­
wym żołnierzem, szybko aw ansuje i zdobywa 
szlify oficerskie.

O tnlM e opłat
za

■Kzie lonitza.
M inisterstwo Poczt i Telegrafów, dgżiic do udostępnienia 

poczty lotniczej najszerszem u ogółowi, z dniem 1 stycznia 
b. r, powtórnie obniżyło opłaty  za przewóz lotniezy przesy­
łek listowych i paczek, zarówno w obrocie krajow ym  jak  
i zagranicznym .

Obecnie opłaty za przewóz lotniczy (poza zwykła opłata 
pocżtową) m. i. wynoszą:

1. obrót wewnętrzny i z W. M. Gdańskiem:
przesyłki listowe do 20 g ................................  5 gr.
do H>0 g   ..................................................•. . 00 „uu iw  k ............................................................... ......

obrót zagraniczny:
PIW ,,

do wszystkich krajów  europejskicli z wyjątkiem ZSRR:
kartka p o c z t o w a ................................................... 20 e r .
inne przesyłki listowe za każde 20 g  . 25 „

do A rgentyny:
listy  za każde 5 g, inne przesyłki listowe za

każde 25 g  ................................................... j. 375 „
do B razylji:

listy  za każde 5 g, inne przesyłki listowe za
każde 25 g  .........................................................

do Palestyny i Egiptu:
za każde 5 g ......................................................... 2»
najm niej , ................................................... 25 ,,

do Abisynji i A rabji:
za każde 5 g ......................................................... 25 „
najm niej ................................................................ 30 ,,

do M andżurji:
za każde 5 g ................................................... 55 „ 
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Palacze mogq uchro­
nić zęby przed brzyd- 
kiem zabarwieniem, 
p i e l ę g n u  j qc  je  
codziennie pasłq do 

zębów O D O L
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Drd LU STRA p u d e r
E G Z O T Y C Z N Y  ROŚLINNY

NADAJE SIE IDEALNIE 
DO PIELĘGNOWANIA 
CERY NORMALNEJ 

i SUCHEJ

PREPARATY LEKAR5KOKC6METYCZNE
D j r n z m Ł n i m i

NAJSTARSZY MONASTYR W POLSCE

Ogólny widok monastyru 0 0 . Bazyljanów w Ławrowie (powiat Sam ­
bor, województwo lwowskie)<

pam iątek, miejsce, gdzie z wielu spalonych cerkwi okolicznych 
zebrano cudowne obrazy, jako muzeum, zawierające wiele cen­
nych dokumentów, nadań królów polskich i t. p. Cerkiew w stylu 
romańskim zbudowana jest w kształcie równoram iennego krzy­
ża, rzecz rzadka w okolicy, gdzie przeważają cerkwie o trzech 
kopułach. Pochodzi to może stąd, że budowę je j prowadzili rze­
mieślnicy z,Krakowa, przeważnie Niemcy. Przed ołtarzem  głównym 
z wizerunkiem św. Onufrego jest ikonostas z piąknem i carskiemi 
wrotami. W jednym  z ołtarzy bocznych znajduje sie świetnie za­
chowany, a wedle legendy sześć wieków m ający obraz Matki Bo­
skiej, z bogatym  sznurem korali na szyi. W podziemiach cerkiew­
nych spoczywają zwłoki hospodarów wołoskich, oraz biskupów 
przem yskich i, co dziwniejsze, kijowskich, głównie z X V II 
i X V III w. Lecz większy ty tu ł do sławy stanowi to, że tu  jed­
nocześnie z utworzeniem Collegium iNobilium przez K onarskiego 
stworzyli zakonnicy sławne kolegjum  bazyljańskie, przemienione

Carskie wrota w cerkwi św. Onufrego 
w Ławrowie.

przem yskiego i Samborskiego, zdaje 
sie nie ulegać wątpliwości, że m ona­
sty r 'pow sta ł jeszcze za panow ania 
książąt ruskich. Gdy klasztor spłonął, 
zbudowano na jego miejscu tylko cer­
kiewką św. Ja n a  Chrzciciela, a w łaści­
wą cerkiew i m onastyr postawiono 
z początkiem X V III w. na dole przy 
gościńcu. Mała, kw adratow a cerkiew­
ka, podobna do kościoła, dziś jeszcze 
stoi na górze, otoczona wokół starym  
cmentarzem, lecz msze w niej odpra­
wia sie tylko raz na rok.

Nowa cerkiew i klasztor nietyle cie­
kaw ią arch itek tu rą, ile jako skarbnica Fragment procesji w Ławrowie.

Braciszek zakonny przed cerkwią.
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T . L . W .

cowie zakonni, których obecnie jest 9, 
prowadzą szkołą dla 32 młodych kle­
ryków, o dwóch klasach, (hum anitas 
i re toryka — m niej wiącej poziom dwu 
ostatnich klas gim nazjum ), których ab­
solwenci idą na studja wyższe do mo­
nasty ru  w Żółkwi. W czynnościach ad­
m inistracyjnych, w zarządzaniu wielką 
bibljoteką i muzeum zakonnem pom a­
ga 12 braciszków. Nad wszystkiem czu­
wa ihum en (przeor), którem u ze wzglą­
du na starożytność i sławą m onastyru 
przysługuje ty tu ł arehim andryty.

Dr. Dan.

W Ławrowie, dziś siedzibie gminy 
zbiorowej powiatu turczańskiego, w od­
ległości kilkunastu zaledwie kilome­
trów od S tarego Sambora, znajduje 
sią m onastyr O. O. Bazyljanów, m ają­
cy w spaniałą tradycją. Nazwą Ławro- 
wa wywodzą od „Ław rka“, dziadka ks. 
Lwa, który zbudował na górze w lesie 
cerkiew św. Iw ana, gdzie spoczęły 
zwłoki jego, a potem i wnuka. W łaści­
wy klasztor i cerkiew pod wezwaniem 
św. Onufrego zbudował ks. Lew Dani- 
łowicz w rok u 1291. T aką przynajm niej 
datą maręy w falsyfikacie dokumentu 
założycielskiego (hram oty) z X V I w., 
zatwierdzonym przez Zygm unta S ta re ­
go. Ohoć pierwszą autentyczną wzmian­
ką o klasztorze znajdujem y w r. 1407, 
w piśm ie króla .Jagiełły do biskupa

w 1788 r. przez rząd austrjack i na o- 
krągową szkolą główną. Ze szkoły tej 
wyszło wielu ludzi, zasłużonych dla 
tych okolic, miądzy nimi i wielu Po­
laków, bo w owych czasach jeszcze pa 
nował w kolegjum silnie duch jmlski.

Dziś wiele sią zmieniło. Pełni bojo­
wego anim uszu Bazyljanie, którzy w 
X V III w. k ilkakrotnie zajeżdżali wieś 
biskupa przemyskiego Straszewice, u- 
ważając, że sami lepiej bądą nią adm i­
nistrować, zajm ują sią dziś adm ini­
s trac ją  tylko swego dużego m ajątku, 
zwłaszcza olbrzymich lasów, przynależ­
nych do Ławrowa. Pożatem spądzają 
czas na lódkowanu sią na ładnym  s ta ­
wie klasztornym  i przechadzkach po 
piąknyeh lasach świerkowych, które 
otaczają Ławrów ze wszech stron. Oj-



C iężka arty lerja  w ło ska  bom ­
bardująca górę A m ba  A ladżi.

A g c n c t  V o ir " , P a r i t .

Zięć Mussoliniego, hr. Ciano, dowódca eskadry lotniczej „La Disperata“ 
powrócił ju ż  z  urlopu na front. Na zdjęciu widzimy go (na prawo) w to­
warzystwie syna Mussoliniego. Atlantic-Photo -  Berlin.

WŁOSI PANAMI
Podczas gdy w Europie toczy sic zawzięta walka dyplom atyczna pomię­

dzy Rzymem a Londynem, przy wybitnym  współudziale Paryża i Ber­
lina — w Abisynji rozgrywa sie dalej dram at żelaza i krwi. Co pewien 
czas ożywia sie arena walk wzmożoną działalnością przeciwników — co 
pewien czas następują konieczne dla w ytchnienia, zebrania sił i przegru­
powania wojsk an trak ty . A rm ja włoska posuwa sie powoli lecz ustawicz­
nie naprzód, zajm ując coraz to nowe pozycje nieprzyjacielskie — a po ich 
zdobyciu przemienia je w silnie obwarowane twierdze. Każda z tych 
twierdz — to nowy punkt wypadu włoskiego na ustępującego powoli prze­
ciwnika. w którego szeregi zakrada siq coraz to większa dezorganizacja. 
Wodzowie abisyńscy przestają panować nad sytuacją, oficerowie europej­
scy w ich wojskach nie są już pewni życia, z powodu zw alania na nich 
przez sfanatyzowane tłum y wojowników całej winy za niepowodzenia na 
polach bitew, coraz częściej powtarza sie okrutne m altretow anie jeńców. 
Z tych też powodów i cudzoziemskie m isje Czerwonego Krzyża m ają u tru ­
dnione zadanie i mimo swych najlepszych chęci nie mogą spełniać należy­
cie swych obowiązków. I tak np. egipska m isja 'Czerwonego Krzyża m u­
siała przerwać swą działalność i powrócić do rodzinnego kraju , uniemo­
żliwiano jej bowiem coraz bardziej norm alną prace, nie pozwalając na 
jednakowe traktow anie włoskich jeńców wraz z rannym i Abisyńezykami. 
Kaw et słynny Wehib Pasza, generał turecki w służbie negusa, stracił gros 
swych wpływów dotychczasowych i łaskę u „króla królów“. Państwo Etjo- 
P. i i  ogarn ia coraz  ̂większa anarch ia  — przy równocze.snem w zrastaniu 
w pływów poszczególnych rasów, ich am bicyj dynastycznych i wzajemnej 
rywalizacji.

Niedawne zwycięstwo włoskie nad Endertą, uwieńczone zdobyciem Am­
ba A radam  oddało w ręce Włochów niezwykle ważną pozycje strateg icz­
ną — ostatnio zaś nowy sukces italski na froncie północnym zaznaczył sie 
p rzedewszystkiem zdobyciem Amba Aladżi, góry silnie ufortyfikow anej

Transportow anie ko tła  na 
etapach arm ji w ło sk ie j.

P r e s s e - P h o o ,  B e r l in .
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W  o d je c h a ła  z  
'  Egiptu.

P h o to  N Y T  -  P o r ! , .

CAŁEGO TEHBIENU
i mocno bronionej przez północny fron t abisyński, następnie zaś komplet- 
nern zniszczeniem arm ij rasów Kassy i Seyuma, operujących w pozostałej 
dotychczas w rekach Ahisyńczyków części prow incji Tembien.

M anewr pod Amba Aladżi polegał na oskrzydleniu pozycyj abisyńskich 
przez lewą i praw ą flankę włoskiego a taku  — podczas gdy jego środek 
m iał za zadanie zdobycie przełęczy, leżącej na wysokości 3.000 m. Zadanie 
to wykonały kolumny włoskie sprawnie, osiągając wszystkie punkty, 
wyznaczone im przez dowództwo. Cześć oddziałów pomaszerowała naatep- 
nie -za cofającym i sie Abisyńezykami w kierunku południowym od Amba 
Aladżi, zdążając ku jezioru Aszangi i m iastu Quoram.

Uzyskawszy o wiele dogodniejszą niż poprzednio pozycje — Włosi prze­
szli do akcji okrążania wojsk Kassy i Seyuma, co im  sie całkowicie udało. 
Braw urowym  atakiem  zdobyły kolumny włoskie szereg zaciekle bronionych 
pozycyj, walcząc bez przerwy od 27 lutego do 1 maroa, k tóry  s ta ł się dniem 
definityw nej kląski północnego frontu abisyńskiego. Wedle doniesień via 
Paryżu arm ji włoskiej udało- sie odciąć od swej bazy operacyjnej 40.000 wo­
jowników, którzy m ają znajdować sie obeonie w niezwykle krytycznem  
położeniu. Podobno negus pośpieszał szybkiemi m arszam i na pomoc obu 
pokonanym  abisyóskim  wodzom, nie zdążył jednak przybyć ńa czas. 
W rezultacie cała prow incja Tembien wpadła w reec Włochów. Tak wiec 
ryw alizacja Rasów i niewypełmianie rozkazów dowództwa abisyńskiego 
mści sie w formie kle.sk, których konsekwencje nie dadzą na siebie długo 
czekać. Sprzymierzeńcem jedynym  w tym  chaosie jest nadal tylko niezwy­
kle ciężki teren operacyj, zm uszający Włochów do jak  najdalej posuniętej 
ostrożności w dążeniu naprzód. S tąd też zwycięstwo ostatn ie jest tylko 
jednym  z dalszych etapów żmudnej walki na śm ierć i życie, o ile natu; 
ra ln ie  Abisyńczycy zdołają utworzyć nową linye oporu i zatrzym ać na niej 
arm je wioską do czasu przybycia posiłków i przeorganizowania na nowo 
frontu ohrony. A. C.



ZIATWA WARSZAWSKA
W SZYSTKIE ZD JĘCIA  
F O T . „Ś W IA T O W ID "

Na ubogiem przed­
mieścia Warszawy.
Świat dziecka u licy: 
o k i e n k o  s u t e r e n ,  za 
htórem kryje się nędzna 
izdebka — b r u d n e  po­
dwórze, wyloione ,kociem i 
łebkam i“. •

Praca od najmłodszych prawie lat — często nie­
odłączny „tow arzysz" dziecka przedmieścia.

,K a j dziecięcy “ w ogrodzie Saskim  w W arszawie/ piasek, z którego fa n ­
tazja beztroskiego dziecka buduje przeróżne domki, wbabki“ itp. akcesorja

zabaw dziecięcych.

I«Idą pod opieką m am uś i niań, pos trojone w b ia­
łe, różowe i niebieskie płaszczyki, kapuzy obszyte 
futerkiem  i puszkiem łabędzim, na nóżkach m ają 
ciepło kamasze i śniegowczyki. Śliczne, żywe la­
leczki. Małe bobasy jadą  w wózeczkach, przyozdo­
bionych haftam i i koronkami. Otulone w jedw ab­
ne pierzynki i kapki z b iałej angory, śpią rozkosz­
nie pod czułym nadzorem troskliw ej nursy.

Pełno ich we wszystkich parkach, ogrodach, zie­
leńcach. Najnowsze hasła zdrowotne nakazują dzie­
ciom codzienny spacer i jaknajdluższe przebywa­
nie na świeżem powietrzu, bez względu na pogodą 
i porą roku. W ięc brodzi biedna m am usia całemi 
godzinami w grząskiem  błocie, popychając wózek 
ze swą pociechą, drepta w miejscu w zacisznej 
alei parku, p rzytupuje dla rozgrzania zziębnię­
tych nóg, chucha w palce. Spogląda na zegarek... 
jeszcze pół godziny... Punk tualn ie  o godzinie d ru ­
giej otrzym a osobistość, śpiąca narazie smacznie 
w łóżeczku, swój obiadek, składający się z prze­
cieranej marchewki, banana i soku z pom arańczy 
czy g rapefru itu . Wszystko dokładnie odważone 
i odmierzone na gram y i łyżeczki, w edług wskazań 
lekarskich. Ano, racja, m usim y mieć zdrowe i jęd r­
ne pokolenie.

Jak  pogoda i ciepło, to pół biedy. M am usie i n ia ­
nie obsiadają ławki parku. Gazeta, książka, plo­
teczki, zwierzenia...

Basia, Haneczka i Jerzyk, przystępują do ławki, 
na k tórej siedzi jakaś nieznajoma dziewczynka 
r/i mamusią.

— Proszę pani — zapy tu ją  grzecznie. — Czy ta  
dziewczynka może się bawić z nami?

Największą atrak­
cją dziecka ulicy, 
to g ra  w g u z i k i ,  
która pochłania ca­

łą jego uwagę.

— A w co? — 
p y ta  dziewczyn­
ka.

— W „Czarne­
go barana“.

— Nie chcę, ba­
wmy się w „Stoi 
różyczka"!

K ilku ehłopta- 
siów zaokupowa- 
ło jedną z ławek.

Bawią się w wojsko. Najodważniejszy staną ł na 
poręczy i dowodzi.

—- Moniuś! — wola przerażona dam a w brait- 
szwaneach. — Zejdź w te chwile! Moniuś, ja  cię 
błagam , ja  cię zaklinam, zejdź! Ty chcesz spadać 
i rozbijać sobie główkę?

— Moja Dzidziusia, _ to fenomenalny talen t, to 
druga Lucy Szczepańska — chwali się m ama 
w woalce nad pięknie wycieniowanemi oczami. 
Jak  ona śpiewa, jak  tańczy! No. Dzidziusia, pokaż, 
co umiesz, zaśpiewaj to z Rose Marie!

Dzidziusia robi poważną m inkę i wyciąga fałszy­
wym dyszkancikiem:

„O lośmali, mój flecie,
Ty pieli bujny fieeie..."

Ciasne, ciemno podwórko, ze ściekiem, przecina­
jącym  je brudnym  strum ykiem  m ydlin i sucho- 
tniczem drzewkiem w kącie. To także park, a jak ­
że. P ark  dla dzieci mieszkańców tej koszmarnie 
sm utnej kam ienicy wielkom iejskiej, gdzie kry je 
się ostatn ia  nędza i bieda.

Feluś, Antolek i Józek g ra ją  w guziki. Każdy 
z nich ma po jednym  metalowym guziku, w ygra­
ną stanow ią wyświechtane, pozbierane z ulicy pa­
pierki z cukierków. Guzik skacze po nierównych 
kostkach bruku, w pada w błoto. Małym graczom 
to nie przeszkadza. W ydobywa się guzik z lepkiej 
mazi, obciera w portczęta i g ra  idzie dalej.

Pfirzez szybę ze su teren  spoglądają od czasu do 
czasu kontrolujące oczy m atki. Są zatroskane, lecz 
pełne zadowolenia, dzieci bawią się tak grzecznie.

Promenada „bobasów“ w Ogrodzie Saskim  w Warszawie. Na dalszym  pla 
nie kolumnada i część gmachu Sztabu Głównego.

Przez okienko drugiej izby patrzą inne oczy. 
sm utne i pełne łez.

— M amusiu, ja też pójdę na podwórko bawić 
się — prosi żałosny głosik.

— Ja k  pójdziesz — słychać głos gdzieś z mroków 
izby. Boso? Masz buty? Czekaj z zabawą do lata 
Otworzę ci okno, będziesz m iała świeże powietrze!

_N_a koszlawycb schodkach siedzi mały Stasiek. 
Cięży mu na główce s ta ra  ojcowska czapa. A wo- 
góle to „lipa“ i tyle. W idział na ulicy takie ślicz­
ne kolorowe baloniki... Ech, żeby to mieć taki ba­
lon, duży, czerwony... Ale kosztuje całe jedne dzie 
sięć groszy! A mama m iała dziesięć groszy i ku 
pila za nie na obiad chleba. Nie dała się uprosić, 
chć płakał i napierał się. Taki śliczny balonik!

Najmłodszy z kilkorga rodzeństwa Adaś, m a 
niespełna sześć lat, a pociecha z niego większa, 
niż ze wszystkich dzieci. Stoi na rogu ulicy, czap­
ka zawadjacko nasunięta na bakier, wesoły, uśm ie­
chnięty i wydziera, się, co sił starczy:

— Świeże obwarzanki, trzy za dziesiątkę!!!
— Patrzcie, taki mały, a już handluje.
— A bo ta te  zataszezyl g lina do mamra!
— Za co?
— T ata nie m iał pa ten tu  na obwarzanki. P rze­

siedzi się 48 godzin. Ale koszyka nie zgrandzili. 
T ate władza za hale, a .ja z koszykiem prysnąłem !

— O, to operus pirsza klasa! — potwierdza są­
siad dorożkarz.

Basia, Dzidziusia i Jerzyk, Stasiek, Telek i Adaś, 
nasze kochane dzieci, dzieci wielkiego miasta.

Zof ja  Ordyńska.



>ZEPPELIN< 
NAD 

OCEANEM .

„Zeppelin“ nad „drapaczami chm ur“ w Nowym Jorku, w czasie jednej ze swych podróży transatlan­
tyckich. W id c  W o r ld  P h o to m, B e r l in .

s l>oro już lat minęło od czasu, gdy bliski 
em erytury niemiecki generał, Ferdynand 
h rabia vou Zeppelin, W irtem berczyk z po­
chodzenia, zaczął s tud ja  nad skonstruow a­
niem nowego typu balonów, które później 
nazwisko jego m iały rozsławić po całym  
świecie. Ówczesny rząd niemiecki, tak chęt­
nie |K>dejmujący wszystkie m ilitarystyczne 
pomysły, tym  razem niezdaw ał sobie sprawy 
z doniosłości nowego narzędzia kom unikacji 
i... wojny. Dopiero w dziesięć la t po razii>o- 
częciu pierwszych prób, w r. 1908 udało się 
hr. Zeppelinowi, wówczas*już em erytowane­
mu generałowi kaw alerji i obciążonemu roz­
poczynającym się siódm ym  krzyżykiem, uzy­
skać od parlam entu  Rzeszy subwencję w wy­
sokości coś tponad dwa mil jony. Ale i w tedy 
jeszcze sfery oficjalne patrzy ły  na jego eks­
perym ent .z w yraźną nieufnością. Trzeba było 
dopiero katastro fy , 'która pod Echterdłngen 
zniszczyła pierwszy balon Zeppelina, by 
drgnął nietyle rząd, ile naród niemiecki. 
Rozbicie się halonu uznano za klęskę, naro­
dową i natychm iast rozpoczęto po calem 
państw ie Zbierać Składki na budowanie no ­
wego sterowca. Gdy niedawno ternu rząd nie­
miecki ledwo dat z siebie wydusić dwa mi- 
ljony marek, teraz naród niemiecki w k ró t­
kim stosunkowo czasie zebrał zgórą sześć 
miii jonów i wręczył je hr. Zeppelinowi z prze­
znaczeniem nietylko na budowę nowego ba-

AKSAMITNĄ 
GŁADKOŚĆ R Ą K
GWARANTUJE TYLKO 
KftEM  PRAŁATÓW .

z a p o b ie g a  p ie r z c h n ię c iu ,
ZACZERWIENIENIU i NISZ* 
CZENIU S K Ó R Y  R Ą K

KREM PRAŁATÓW
M peR pecnoN "

łonu, ale i na stworzenie stałego ośrodku 
dalszych badań i prób.

W dwa lata potem wzniósł się w powie­
trze pierwszy „Zeppelin", nazwany „Deutseh- 
land". W wojnie światowej okazał się ten 
typ balonu coiprawda ma razie za ciężki: n a ­
pad powietrzny na A nglję w r. 1915 nie 
przyniósł pożądanych dla Niemców wyni­
ków. Mimo to jednak nie zaprzestano dal­
szego udoskonalania tego systemu. T rak ta t 
wersalski zakazał wprawdzie Niemcom bu­
dowania" wszelkiego rodzaju wojskowych 
aparatów  powietrznych, ale poradzono sobie 
z tym zakazem, konstruu jąc  „Zeppeliny" 
jako aparaty , służące pokojowej kom unika­
cji zamorskiej. A że tam  taki niewinny po­
kojowy „Zeppelin" da się i łatwo i szybko 
zamienić na balon wojskowy, tego twórcy 
trak ta tu  pokojowego — jak i wielu innych 
rzeczy — nie .przewidzieli.

Od zakończenia wojny światowej zaczyna­
ją  się zakrojone na wielkie rozm iary zam or­
skie podróże „Zeppelinów", to do A fryki, 
to do Ameryki, czasem aż do A ustralji. — 
Organizowane z zastosowaniem dużego apa­
ra tu  propagandowego, w czem Niemcy przed 
H itlerem , a zwłaszcza obecnie celują, po­
dróże te przem ieniały się w m anifestacje 
trium fu  'techniki niem ieckiej. Lądujące w za­
morskich krainach balony, w itane byty na 
m iejscu hucznie i szumnie, a radjo niem iec­

kie ich sukcesy rozgłaszało na caty 
mmm świat. O statnim , najnowszym rekordem  

je s t podjęcie kom unikacji tran sa tla n ­
tyckiej przez nowy, olbrzymi balon 
„LZ 129". Na koniec m arca zapowiedzia­
ne jest otw arcie wielkiego 'lotniska we 
F rankfurcie  nad Menem i pierwszy 
s ta rt nowego „Zeppelina" do Rio de 
Janeiro . S tąd będą podejmowane s ta r ­
ty  do Am eryki Północnej, m ające za 
cel urządzenie regularnej kom unikacji 
pow ietrznej pomiędzy E uropą a  S ta ­
nami Zjednoczonemi. Lot z Fr ankf ur t u  
do L akehurst (pod Nowy Jorkiem ) po­
trwa trzy dni — powrotna podróż do 
Europy Skróci ton czas jeszcze o pól 
dnia. W ten sposób ktoś, kom u się b a r­
dzo śpieszy, będzie mógł w przeciągu 
tygodnia polecieć z E uropy do Nowego 
Jorku , załatwić tu ta j interesy i wró­
cić do starego kontynentu, n ie zm ar­
nowawszy na to wszystko naw et całe­
go tygodnia. Ile to będzie kosztować? 
Z F ran k fu rtu  do Rio de Jane iro  1.500 
marek, do Lakehurst „tylko" 1.000 m a­
rek. Przy „dobrym" interesie am ery- 

Hm  kańskim  taka „bagatelka" nie ma zna­
czenia...

r a i m i A i

C Z E K O L A D A
U H /trcu jrria .
n C w n /K A u /m . 
fr r u a h u .

Ostatnie prace na nowem lotnisku pod Frankfur­
tem: lakierowanie żelaznej konstrukcji gmachu d y ­

rekcji. P r e s s e -P h „  B e r lin .

Wśród honstrukcyj metalowych nowego
IjalotlU ,tLZ, 129", K e y a lo n e , B e r l in ,
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MARSZ NARCIARSKI ZUŁÓW-WILNO

Chłopi z okolicznych wsi przybyli licznie do Z ułów u, aby 
przypatrzyć się zawodom narciarskim

F o t . L . S ie m a s z k o ,  W iln o .

Z ułów, to m ały zaścia­
nek szlachecki, położony 
o 90 kilometrów na pół­
noc od W ilna. W za­
ścianku tym przyszedł 
na św iat Wódz Narodu, 
M arszałek Józef P iłsu d ­
ski.

W ubiegłym tygodniu 
odbyła sic tam  wiełka u 
roczystość hołdownicza. 
N arciarstw o Polskie 
składało hołd pamięci 
Marszalkowi. Do Zułowa 
przybyło przeszło ‘200 za­
wodników, przyjechał 
prezes PZN min. A. Bob­
kowski i wielu zaproszo­
nych gości 7 ia in au g u ra­
cję m arszu narciarsk ie­
go Szlakiem M arszałka 
J . Piłsudskiego.

Obok trzech skromnych 
chatyn na  cokole z lodu, 
w miejscu, gdzie stal 
dom Marszałka, ustaw io­
no Jego popiersie.

Prezes Polskiego Związku Sarciarskieyo, wiceminister ko 
munikacji Bobkowski wygłasza przemówienie przed po ­

piersiem Marszałka Piłsudskiego w Zułowie.
F o t. L . S ie m a s z k o ,  W iln o .

Przem aw iał prezes 
Bobkowski, poczem or­
k iestra  odegrała P ierw ­
szą Brygadę. Zwycięstwo 
p r z y p a d ł o  drużynie 
„Strzelca" z Zakopanego, 
k tórą prowadził Olim­
pijczyk K arpiel. D rugie 
m iejsce zdobyła droży­
na Przysposobienia W oj­
skowego Leśników ze 
Lwowa, w skład której 
wchodził znany narciarz 
polski W ładysław Sule­
ja.

Trzecie miejsce w ywal­
czył sobie patro l Związ­
ku Rezerwistów, czwarte 
zaś drużyna wileńskiego 
Ogniska KPW , która by­
ła owacyjnie w itana na 
wszystkich punktach 
kontrolnych i m etach po­
szczególnych etapów.

Po ukończeniu biegu 
nastąpiło  uroczyste roz­
danie nagród, ufundowa-

PublicznoSć na trasie w Zułowie.
F o t. L .  S ie m a s z k o ,  W iln o

mych przez p. preonjera Kościał- 
kowslkiego, min. Kasprzyckiego, 
wojew. Boiciańskiego, Związek 

Jlezerwiistów, PZN, Komendę Gł. 
Zw. Strzel, i innych.

J. Nieciecki.

PERFUMY 
WODY 
PUDRY

SIWYCH
WŁOSÓW

me zatuszują ani młodzieńczo 
sylwetka, oni świeża cera. Nic 
tak nie postarza, jak siwe lub 
przedwcześnie siwiejące 
włosy. Łatwo temu zapobiec 
s t o s u j ą c  regenerator

AlENTIN£
w domu bez cudzej pomocy, 
a więc dyskretnie i niedrogo. 
Do nabycia w składach 
aptecznych i pertumerjach 
PARFUM  D O R IE N T  W A R S Z A W A



W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C IA  
A G . FOT. Ś W IA T O W ID

Poseł Kozicki (po prawej), którego zarzuty przeciwko gospo­
darce w lasach państwowych odbiły się yłośnem echem w kraju.

Ki„to b y w a ł w  d a w n y m  S e jm ie  i  o b se rw o w a ł życie  
k u lu a ro w e , teg o  obecn ie  u d e rz y  ró żn ica  w je g o  tę tn ie . 
Z n ik n ę ły  k lu b y , z n ik n ą ł  n a  s a li p o d z ia ł n a  lew icę, 
p ra w ic ę  i c e n tru m , a w k u lu a ra c h  p o słow ie  n ie  cho 
dzą g ru p a m i p a r ty jn e m i, lecz, ja k  ro z b ite  s ta d o  ku 
ropaitw , w p o jed y n k o , z w o łu jąc  się  i s z u k a ją c  k o n ­
ta k tu .

W  o d ró ż n ie n iu  od ty p o w o  .,p a r la m e n ta rn e g o "  s e j ­
m u  s tro n n ic tw , m am y  obecn ie  se jm  lu d z i p o je d y ń  
czych , re p re z e n tu ją c y c h  ty lk o  sw o je  o k rę g i, a n ie  p ro ­
g ra m y  p o lity czn e . M im o to  je d n a k  tw o rz ą  się  ju ż  j a ­
k ieś „w sp ó ln o ty  in te re só w "  i pow oli zaczy n a  się  w y ­
k lu w a ć  z do ty ch czaso w eg o  chaosu  w y ra ź n ie jsz e  obli 
cze S e jm u  i S e n a tu .

........

Minister Spraw Wewnętrznych Raczkie- 
wicz w rozmowie z posłami iydowskim i, 
interpelującymi go w sprawie uboju ry­

tualnego.

Minister Beck u> bufecie sejm o­
wym.

S e s ja  obecna , pośw ięcona 
budże to w i, o b f ito w a ła  w 
sze reg  w y s tą p ie ń  in d y w i­
d u a ln y c h , n ie k ie d y  b ard zo  
m ocnych , a  n a w e t m a ją ­
cy ch  p o sm ak  se n sa c ji. Z a ­
rów no  p. p re m je r  K o śe ia ł-  
kow sk i, ja k  i w ic e p re m je r  
inż. K w ia tk o w sk i n ie  w a ­
h a li s ię  p rz e d s ta w ić  „ rze ­
c z y w is te j rzeczy w is to śc i" , 
ta k , j a k  s ię  o n a  n a p ra w d ę  
p rz e d s ta w ia , l>ez o f ic ja ln e ­
go re tu sz u , k tó ry  sp ra w y  
zaw sze zac iem n ia .

P o sło w ie  znow u  po m ę­
sk u  w y ty k a li  u s te rk i  n a ­
szej a d m in is tr a c j i ,  w sk a z y ­
w ali n a  b o lączk i sza reg o  
cz łow ieka , n ie  ża ło w ali n a ­
w e t m ocnych  słów , apelo -

■

Premjer Marjan Zyndram-Kościałkowski w rozmowie z posłem gen. Żeligowskim (Wilno), który 
energicznemi wystąpieniami w obronie drobnych rolników zyska ł sobie wielką popularność.

Wicemarszałek dr. Byrka (pierwszy od lewej), przewodniczący sejmowej
kom isji budżetowej.

w ali o p o p raw ę. Ze szczegó lnem  z a in te re so w a n ie m  s łu c h a n o  
p rzem ów ień  p o s ła  gen . Ż eligow sk iego , p o s ła  K o zick iego  i ge­
n e ra ln e g o  re fe re n ta  budże to w eg o  M iedzińsk iego .

W ic e m a rsz a łe k  d r  B y rk a  p rzew o d n iczy ł ja k  zw y k le  d o sk o ­
n a le , p o s k ra m ia ją c  z a p ę d y  o ra to rs k ie  n a  k o m is ji budże tow ej. 
W  b u fec ie  b y ło  zaw sze ro jn o  i g w arn o , w  k u lu a ra c h  tak że . 
N a jw ię k sz ą  s e n sa c ją  o s ta tn ie j  sesji był w n iosek  p o s ła n k i P ry -  
s to ro w e j w sp ra w ie  z n ie s ie n ia  u b o ju  ry tu a ln e g o . W e jd z ie  on 
pod o b ra d y  k o m is ji w n a jb liż sz y c h  d n ia c h .
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dy w krainie bajki śnieżno-slo- 
necznej zaczyna swe panowanie wio­
sna górska, nie wszystkim jeszcze 
znana, a jakże poryw ająca w rzeź- 
wem powietrzu, bez dym u i pyt u na­
szych m iast, w itam y po wystawach 
sklepowych inną wiosną, oczekiwa­
ną również corocznie przez świat 
kobiecy. To moda wiosenna tak nas 
kokietuje z poza lustrzanych szyb 
magazynów, przygotow ujących d łu ­
go i pracowicie nowości nadchodzą­
cego sezonu.

Już same hasła wiosennej mody 
nęcą nas swą wymową.

A więc przedewszystkiem  czeka 
nas piękna sym fonja barw. Mnó­
stwo m aterjalów  wzorzystych. I to

zupełnie innych, aniżeli te, do któ­
rych już przywykłyśmy. Jeżeli de­
senie są kwiatowe, to w yglądają 
tak artystycznie, że wprost ryw a­
lizują z malarstwem . Ale wzory 
są bardzo urozmaicone. To nietylko 
kwiaty, lub geometryczne zygzaki. 
Widzimy na nich zwierzęta m niej­
sze lub większe, aż naw et do żyrafy  
czy słonia. Na innych m aterja łaeh  
instrum enty muzyczne, klucze na 
.pięciolinji lub bez niej, wreszcie n a­
wet lite ry  alfabetu, pomysłowo u- 
kladane w swoistego rodzaju wzo­
ry.

Czy ujrzym y je  szybko u  nas, to 
rzecz inna. W każdym  razie  lansu­
je te m aterja ly  już dziś moda p a­
ryska, dbająca usilnie o p ry m at a r ­
tyzmu i nowości.

Poza m aterja łam i wzorzystemi po­
zostaną w dużem użyciu, m aterjo 
gładkie, a połączone z sobą w in te ­
resujące komplety, tworzą jeszcze 
więcej pożądanych nowości.

Na pierwsze dni cieplejsze nieo­
cenione usługi oddaje trzyczęścio­
wy kostjum  (spódniczka, żakiet i 
pótdlugi płaszczek). Kapelusz, bu­
ciki, torebka, rękawiczki, pończosz­
ki, wszystko sharmonizowane w je ­
dnym kolorze, a tylko bluza odbija 
innym m aterjałem  i barwą.

Dużo mamy do wyboru białych 
drobiazgów do ożywienia całości 
ubioru, czy to kolo szyi, czy u rę­
kawów.

Jednem  słowem wszystkie zapo­
wiedzi wiosenne świadczyć się zda­
ją  o nadchodzącej modzie jak  naj­
korzystniej. Bogactwo jej rep ertu a­
ru jest w każdym razie zachwyca­
jące. Zet.

Wełniany lekki kostjum  
w krateczkę szaro beige. 
K a p e lu s z  p a n a m a .

W kole:
Miły model kapelusza 
z czarnej wstążki cire, 
przybrany białą różą.

Na prawo:
Komplet z m a ro c a in  
czarno-białej, na czar­
nym  spodzie i z  czar-  
n e m i w y s z y c ia m i.

Czeka mos Ądęluta 

s m f l u ą a  U r n .

Komplet popołu­
dniowy z wełny 
w kolorach brą­
zow ym  i żółtym.

Na prawo: 
Sukienka z gra­
natowej crepe de 
chine, wyszywa­
nej w deseń bia­
łym  s z u ta s z e m .


